
„Po raz pierwszy w nas ie j historii bu-
dujemy państwo.smużące ludowi i broniące 
jego interesów, budujemy ustrój, który likwi-
duje wyzysk cz łowieka przez cz łowieka , bu-
dujemy państwo bądące ojczyzną całego na-
r o d u " . (Wicepremier rządu Gomułka) . 
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Po odbytych w Pradze 
w lutym b. r., z inicjatywy 
rządu polskiego, naradach 
ministrów spraw zagranicz-
nych Polski, Jugosławii i 
Czechosłowacji, wydany zo-
stał wspólny komunikat, w 
którym trzy rządy stwier-
dzają zgodność swoich po-
glądów w następujących 
sprawach, związanych z za-
gadnieniem Niemiec. 

Na wstępie trzy rządy 
stwierdzają, iż są eaniepo-
kojone rozwojem wypadków 
w Niemczech, które idą w 
kierunku sprzecznym z za-
sadami umowy W Jałcie, z 
11 lutego 1945 roku i poro 
zumienia poczdamskiego, z 
2 sierpnia 1945 roku, gdyż 
od zachowania tych zasad 
zależy sprawa pokoju w Eu-
ropie. 

Trzy rządy stwierdzają, 
że przez polityczne oddzie-
lenie zachodnich Niemiec 
powstają w Europie dwa 
przeciwko sobie stojące blo-
ki państw, a z Zachodnich 
Niemiec czyni się narzędzie 
polityki w ręku jednego z 
nich. W dalszym ciągu po-
woduje to odrodzenie nie-
mieckiego nacjonalizmu i mi-
litaryzmu, które mogą prze-
kształcić się w nową agres-
ję, skierowaną przede wszyst 
kim przeciw Polsce, Czecho-
słowacji, Jugosławii i innym 
państwom słowiańskim, a 
następnie przeciwko całej 
Europie, 

Politykę przeprowadzaną 
w Zacnodnich Niemczech 
traktują trzy rządy jako 
stojącą w rażącej sprzecz-
ności z zobowiązaniami zgod-
nie przyjętymi przez wszyst 
kich sprzymierzeńców. Trzy 
rządy oświadczają, że roz-
dział Niemiec jest sprzeczny 
zarówno z interesami Euro-
py, jak i z interesami po-
kojowego rozwoju narodu 
niemieckiego. Tylko umoc-
nienie niemieckich sił de-
mokratycznych na terytor-
ium całych Niemiec jest 
drogą wiodącą do jedynie 
prawidłowego rozwiązania 
zagadnienia niemieckiego. 

Trzy rządy są szczególnie 
zaniepokojone tym, że po-
przednio ogłoszony plan de-

T TRZECH 
militaryzacji Niemiec nie 
jest przeprowadzany w za-
chodnich strefach okupacji. 
W tych strefach jest prze-
prowadzana likwidacja bar-
dzo ważnych przedsiębiorstw 
przemysłu wojennego w roz-
miarach nadzwyczaj ograni-
czonych. Istnieją tam emi-
granckie formacje wojskowe, 
organizowana jest niemiecka 
policja itp. Nie jest rów-
nież przeprowadzana likwi-
dacja trustów i monopoli. 
Wszystko to razem wziąw-
szy jest naruszeniem dekla-
racji poczdamskiej. 

Trzy rządy są zaniepoko-
jone nie wypełnianiem w 
Zachodnich Niemczech pla-
nów demokratyzacji i dena-
zifikacji, W Zachodnich 
Niemczech powoływani są 
coraz częściej na kierowni-
cze stanowiska hitlerowcy. 

Trzy rządy uważają za ko-
nieczne potwierdzenie spra-
wiedliwej zasady, iż przy 
ekonomicznej odbudowie pier 
szeństwo powinny mieć kra-
je, które ucierpiały od nie-
mieckiej agresji. 

Trzy rządy oświadczają, 
że przeprowadzone obecnie 
jednostronne zarządzenia, 
dające pierszeństwo przy 
odbudowie Niemcom, a nie 
krajom, które od niemiec-
kiej agresji ucierpiały,—łą-
mią zasadę sprawiedliwości 
i są sprzeczne z interesami 
Europy. 

Taka polityka, przeprowa-
dzona w ramach t. aw. planu 
odbudowy Europy—stwier-
dza dalej komunikat trzech 
państw— i prowadząca w 
praktyce do przekształcenia 
Zachodnich Niemiec w bazę 
militaryzmu przeczy intere-
som bezpieczeństwa i szyb-
kiej ekonomicznej odbudowy 
Europy. 

Trzy rządy ż ą d a j ą aby 
Niemcy wypełniły sprawied-
liwe reparacje. 

Trzy rządy stwierdzają, 
że angielskie i amerykańskie 
władze okupacyjne, formal-
nie nie zaprzeczając praw 
do reparacji krajom, które 

ucierpiały od niemieckiej a-
gresji, wypracowały jednak 
taki plan otrzymywania re-
paracji, który nie odpowia-
da rozmiarom zniszczeń, do-
znanych przez poszszególne 
państwa. Prócz tego angiel-
skie i amerykańskie władze 
okupacyjne uniemożliwiły o-
trzymy wanie reparacji z pro-
dukcji bieżącej. Dla Czecho-
słowacji i Jugosławii zosta-
ły ustanowione reparacje 
w rozmiarach minimalnych. 
Polska, która jak wiadomo 
ma prawo do części repara-
cji z zachodnich stref, prze-
widzianych przez umowę 
poczdamską dla Związku 
Radzieckiego, w o g ó l e r e -
p a r a c j i n i e o t r z y m u -
j e, gdyż nie otrzymuje ich 
z zachodnich stref Związek 
Radziecki. 

Trzy rządy ż ą d a j ą wy-
pełnienia postanowień o u-
karaniu zbrodniarzy wojen-
nych, zatwierdzonych przez 
organizację Narodów Zjed-
noczonych. 

Trzy rządy, z uczuciem 
niepokoju, obserwują jak 
w Zachodnich Niemczech 
powstają na nowo agresyw-
ne siły, które jawnie pro-
pagują nastroje odwetowe. 
W Zachodnich Niemczech 
przeprowadzana jest rów-
nież polityka wykorzystania 
w pewnych określonych ce-
lach, Niemców przesiedlo-
nych tam na podstawie po-
stanowień sojuszników. 

Trzy rządy zwracają uwa 
gę, że w zachodnich stre-
fach okupacji toleruje się, 
co jest niedopuszczalne, or-
ganizacje mające na celu 
odwet. 

Na zakończenie komuni-
kat stwierdza, że: 

» Ministrowie spraw za-
granicznych Polski, Czecho-
słowacji 1 Jugosławii, ze-
brani w Pradze, w imieniu 
narodów, które pierwsza pa-
dły ofiarą agresji hitlerow-
skiej i które w surowej wal-
ce poniosły najcięższe ofia-
ry, uprzedzają o niebezpie-
czeństwie takich prób zała-

twienia zagadnienia niemiec 
kiego, które wbrew życio-
wym interesom narodów eu-
ropejskich, przekształcą 
Niemcy w centrum chaosu 
i w narzędzie nowej agresji, 
stwarzając groźbę dla spo-
kojnego rozwoju Europy i 
j e j cywilizacji, uratowanej 
w okresie minionej wojny 
przez wspólne usiłowania 
wszystkich demokratycz-
nych sił- świata«. 

»Trzy rządy wyrażają 
przekonanie, że współpraca 
sojuszników ostatniej wojny 
i uznanie ogromnych zasług 
ZSRR, a także roli Polski, 
Czechosłowacji i Jugosławii 
w walce z faszystowską a-
gresją i zachowanie zasady 
czterechstronnej kontroli so 
juszniczej nad całym tery-
torium Niemiec, a także za-
chowanie zasady konsulta-
cji z Polską, Czechosłowacją, 
Jugosławią i innymi pań-
stwami, w sprawach, które 
bezpośrednio dotyczą tych 
krajów, stanowią gwaran-
cję długotrwałego pokoju 
i bezpieczeństwa Europy«a 

Deklaracja trzech państw 
sąsiadujących z Niemcami 
została doręczona wszyst-
kim zainteresowanym rzą-
dom i była na wniosek ra-
dzieckiej delegacji włączona 
do porządku dziennego po-
siedzenia Rady Kontrolnej 
czterech państw, która roz-
poczęła obrady dn. 20 mar-
ca w Berlinie. 

Członkowie Rady Kontrol-
nej z ramienia Stanów Zjed-
noczonych Ameryki Półn., 
Wielkiej Brytanii i Francji 
sprzeciwili się aby Rada 
Kontrolna rozpatrywała tę 
deklarację, motywując to 
tym, iż została ona zamiesz 
czona na porządku dziennym 
ze względów rzekomo „pro-
pagandowych". 

Przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytami 
i Francji w Radzie Kontrol-
nej dali w ten sposób do-
wód, że działają oni według 
z góry powziętego postano-
wienia swoich rządów, któ-
re nie licząc się z rzeczo-
wymi i sprawiedliwymi żą-
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daniami Polski, Jugosławii 
i Czechosłowacji, posłusznie 
wykonują zlecenia monopo-

listycznego kapitału amery-
kańskiego, który w swoim 
drżeniu do panowania nad 

światem, gotów jest posłu-
giwać się odrodź onym nie-
mieckim militaryzmem, aby 

przy jego pomocy dojść do 
swojego celu. 

Czechosłowacja pamięta zdradę monachijską 
i • / • • _ J . — i „ TT-14- 1 Ał>« 

Dzisiaj nie jest już dla 
nikogo tajemnicą, że zabór 
różnych terytoriów w Euro-
pie dokonany przez Niemcy, 
był skutkiem polityki „ne-
utralności" i t. zw. „nie-
wtrącania się4', uprawianej 
w okresie poprzedzającym 
ostatnią wojnę, przez nie-
które państwa europejskie, 
z Anglią i Francją na czele. 

Drugiej wojny światowej 
nie można traktować jako 
zjawiska, które nagle wy-
buchło. Poprzedziły ją ta-
kie etapy jak: uzbrojenie 
Niemiec, które nastąpiło 
przy poparciu Anglii i wbrew 
traktatowi wersalskiemu, re 
militaryzacja Nadrenii, za-
bór Abisynii, niemiecko-wło-
ska interwencja w Hisz-
panii, która umożliwiła u-
trwalenie się faszystowskich 
rządów gen. Franco, „an-
schluss"— czyli przyłączenie, 
przy użyciu siły zbrojnej— 
Austrii do Niemiec, no 
wreszcie, nie tyle umowa ile 
raczej zmowa monachijska 
1938 roku i wypadki, któ-
re bezpośrednio po niej na-
stąpiły. 

W Czechosłowacji prowa-
dzona była przez ajentów 
Hitlera agitacja śród za-
mieszkałej w Sudetach nie-
mieckiej mniejszości naro-
dowej, w kierunku oddzie-
lenia się od Czechosłowacji 

i przyłączenia się do hitle-
rowskich Niemiec. Jedno-
cześnie ajenci Hitlera w 
Anglii i Francji szerzyli o 
pinię, że zabór Sudetów bę-
dzie ostatnim niemieckim 
żądaniem terytorialnym w 
Europie, Zarazem ajenci 
hitlerowscy, wykorzystując 
antyradzieckie nastroje sfer 
rządzących w Anglii i Fran-
cji, przedstawili Czechosło-
wację jako „twierdzę bol-
szewizmu". 

Rządy Chamberlaina w 
Anglii i Daladier we Fran-
cji, uprawiając w stosunku 
do hitlerowskich Niemiec 
politykę „neutralności", w 
gruncie rzeczy popierały a-
ęresję faszystowską, w na-
dziei, że agresja ta skieruje 
się w pierwszym rzędzie 
przeciwko Związkowi Ra-
dzieckiemu. 

Rząd angielski potrakto-
wał sudeckie pretensje Hit-
lera tak> jak gdyby Niem-
cy były sojusznikiem W. 
Brytanii, a nie Czechosło-
wacja. Wysłano do Czecho-
słowacji, rzekomo bezstron-
ną, komisję pod przewod-
nictwem lorda Rancimana, 
wpływowego magnata ban-
kowego, który po zbadaniu 
sytuacji w Czechosłowacji, 
w swoim „bezstronnym" spra 

zgodzić się na żądanie Hit-
lera i oddać mu Sudety wraz 
z całą dobrze pod względem 
wojskowym wyposażoną ob-
ronną linią pogranicza cze-
chosłowacko - niemieckiego. 
Lord Ranciman zalecał nie 
tylko uczynienie w ten spo 
sób z Czechosłowacjii bez-
bronnego kraju, a szeroko 
otwartą granicą, jak gdyby 
zapraszającą Niemcy do dal-
szej agresji, ale jednocze-
śnie zalecał on zabronić dzia 
łalności w Czechosłowacji 
antyhitlerowskich grup po-
litycznych, jak również, w 
imię „neutralności", anulo-
wanie posiadanych przez Cze 
chosłowację umów sojusz-
niczych z Francją i Związ-
kiem Radzieckim. 

Orzeczenie lorda Ranci-
mana przygotowało grunt 
dla wystąpienia Hitlera we 
wrześniu 1948 roku na zjeź-
dzie nazistów w Norymber-
dze, na którym wystąpił on 
już z jawnie prowokacyjny-
mi groźbami pod adresem 
Czechosłowacji. 

Natychmiast po tym wy-
stąpieniu Hitlera, 70-letni 
premier rządu angielskiego 
Chamberlain, siadł po raz 
pierwszy w życiu do samo-
lotu i poleciał do jaskini 
zbójeckiej wodza nazistów 

lera żądanie, sprowadzające 
się do likwidacji państwa 
czechosłowackiego. 

Po powrocie do Londynu 
Chamberlain spotkał się tam 

f ŁJLl U^/AW " 

wozdaniu zalecił rzą dowi I w Berchtesgadenie, aby tam 
angielskiemu bezzwłocznie | osobiście otrzymać od Hit -

z premierem Francji Dala-
dier i z ministrem spraw 
zagranicznych Bonnet. Re-
zultatem narady była tajna 
zmowa anglo-francuska, skie 
rowana przeciwko swemu 
„sojusznikowi" — Czechosło-
wacji. Anglia i Francja za-
żądały ultymatywnie aby 
Czechosłowacja wypełniła żą 
danie Hitlera co do Sude-
rów, grożąc w przeciwnym 
wypadku, że „przestaną się 
interesować jej losem". 

Na zlecenie swoich rzą-
dów posłowie W. Brytanii 

Francji r o z b u d z i l i w 
n o c y ó w c z e s n e g o (i o-
b e c n e g o ) p r e z y d e n t a 
r e p u b l i k i c z e c h o -
s ł o w a c k i e j B e n e s z a , 
aby mu zakomunikować po-
wyższą groźbę. Rządczecho 
słowacki, którego większość 
stauowili o b s z a r n i c y , 
ultimatum przyjął, 

W ostatnich dniach wrze-
śnia 1938 roku w Monach-
ium odbyła się konferencja 
przy udziale Hitlera, Mus-
soliniego, Chamberlaina i 
Daladier, która w nieobec-
ności przedstawiciela Cze-
chosłowacji zatwierdziła roź 
dział Czechosłowacji. Sudety 

P. TROJANOWSKI 

3) LUDZIE Z LASU 
Od tej chwili i iż do 

stycznia 1947 roku, Adam 
Roszczewski ukrywał się i 
przed władzami państwowy-
mi i przed ajentami Armii 
Krajowej, wędrował on z 
miasta do miasta, ze wsi 
do wsi, chował się w lasach. 

Batalion Leszczyka w dal-
szym ciągu palił polskie 
wsie, zabijał działaczy ludo 
wych, a przede wszystkim 
wćjskowych i członków Pol-
skiej Partii Robotniczej, u-
prawiał dywersje na liniach 
kolejowych. Do Leszczyka 
podążali ze wszystkich stron 
bandyci i różni awanturnicy. 
Latem 1946 roku Leszczyk 
dowodził już nie batalionem, 
lecz brygadą, w skład któ-
rej wchodziły dwa specjal-
ne oddziały—grupa ukraiń-
skich faszystów i kompania 

niemieckich „ SS " - owców. 
Niemców i Ukraińców przy-
dzielił mu sztab Armii Kra-
jowej. 

Nowa demokratyczna Pol-
ska umacniała się & każdym 
dniem. Autorytet je j rządu • / i „ z 

Goście zawitali późnym 
wieczorem. Spotkanie odby-
ło się w lesie, na polanie 
przy wielkim ognisku. 

Jeden z gości był podob-
ny na Polaka i dobrze mó-
wił po polsku. Drugi, mały, dniem. Autorytet je j i ^ ^ u wu ^ ; r W 

wzmagał się i rósł w naj-Jgr^y, w t m t y l k o po an-
szerszych warstwach naro( 

du polskiego. Odradzała się 
gospodarka narodowa. Chło-
pi otrzymywali ziemię. Ży-
cie stawało się lepsze i lżej-
sze. Ale bandy leśne nadal 
uprawiały swe dywersyjno-
terrorystyczne dzieło. 

W grudniu 1946 r. Lesz-
czyk, już wtedy podpułkow 
nik, zakomunikował, że na 
Boże Narodzenie do brygady 
p r z y jadą z upominkami „bar 
dzo ważni goście". Żołnie-
rzom kazano myć się, golić 
się, doprowadzić do porząd-
ku kwatery i broń, Bryga-
da ukrywała się wówczas 
w lasach pomiędzy Siedlca-
mi i Białą Podlaską, 

'-1 gielsku i ciągle powtarzał 
»Stany Zjednoczone Ame 
ryki« i »Ameryka«. Goście 
rozdali przywiezione przez 
siebie pafezki dla oficerów i 
dla tych żołnierzy, którzy 
odznaczyli się w rozbojach. 
Następnie gruby, mały czło-
wiek wręczył Leszczykowi 
nie duży szary woreczek i 
powiedział mu po angielsku: 
»Oto upominek świąteczny 
od amerykańskich przyja-
ciół wasaej sprawy. Proszę 
dać każdemu żołnierzowi po 
20 dolarów «... 

Oficerowie brygady nic 
nie mówili o tym, kto tacy 
byli ci goście i kto ich przy 
słał. Ale po kilku dniach za-

częto w lesie mówić, że Po-
lak—to był przedstawiciel 
Mikołajczyka, a Ameryka-
nin—przedstaw i ciel amery-
kańskiego ambasadora w 
Warszawie Artura Bless— 
Lane. 

Po te j wizycie banda Lesz-
czyka prźez pewien czas 
jeszcze uprawiała rozboje. 
Ale pewnego pięknego dnia 
w schronie Leszczyka ek-
splodował granat. Rzucił go 
Henryk Komarczyk.^ Lesz-
czyk, jego adjutant i szef 

{sztabu zostali zabici. Noszą-
|cy polskie nazwisko—angiel 
J ski ajent—nie zauważył jak 
śród żołnierzy jego bandy 
rosło wzburzenie, niechęć 
i skrucha. Wielu żołnierzy 
zrozumiało, że zostali oni 
oszukani, że nie walczą oni 
o wolność Polski, a popro-
stu, że są narzędziem w rę-
ku angielskich, amerykań-
skich i polskich reakcjoni-
stów i wykonawcami icb 
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zostały przyłączone do fa-
szystowskich Niemiec. Pre-
zydent Benesz poszedł na 
emigrację. 

W czasie rozdziału Cze-
chosłowacji Niemcy nie by-
ły tak silne jak rok później, 
napadając na Polskę. We-
dług obliczeń czechosłowac-
kiego autorytetu wojskowe-
go płk Miksze, Niemcy po-
siadały wówczas 88 dywizji, 
w tej liczbie 5 dyw. pancer 
nych. Czechosłowacja zaś 
posiadała w tym samym o-
kresie 40 dywizji i również 
5 dyw. pancernych. Gdyby 
Anglia i Francja spełniły 
wówczas swoje zobowiąza-
nia sojusznicze wobec Cze-
chosłowacji tak, jak uczy-
nić to chciał Związek Ra-
dziecki, który wyraził goto-
wość przyjścia Czechosło-
wacji z pomocą, o ile, zgod-
nie z umową, uczyni to i 
Francja, gdyby Anglia i 
Francja przeciwstawiły się 
żądaniom Hitlera zamiast 
je poprzeć, Niemcy przy tym 
stosunku sił nie byłyby w 
stanie zbrojnie poprzeć swo 
ich żądań. Agresja niemiec-
ka zostałaby wstrzymana na 
tym etapie, nie byłoby dru-
giej wojny światowej i jej 
strasznych ofiar i zniszczeń. 

W świetle faktów już dzi 
siaj przez historię ujawnio-
nych, jest rzeczą jasną, że 
polityka „niewtrącania się", 
że zdrada monachijska, do-
konana wobec Czechosłowa-
cji przez Anglię i Francję, 
że nieprzeciwstawienie się 
agresji niemieckiej, było p 0-

p i e r a n i e m t e j a g r e s j i 
i wynikało z życzenia aby 
agresja faszystowska zwró-
ciła się przeciwko Związko-
wi Radzieckiemu. 

Naród czechosłowacki do-
brze zapamiętał sobie zdra-
dę monachijską. Stwierdziły 
to ostatnie wypadki w Cze 
chosłowacji, kiedy próby po-
wstrzymania rozwoju sto-
sunków społecznych, dykto-
wane z zagranicy przez mię 
dzynarodową reakcję, zosta-
ły udaremnione przez maso 
we wystąpienia ludu. Przyj-
mując dymisję reakcyjnych 
ministrów i mianując nowy 
gabinet, prezydent dr Be-
nesz niewątpliwie przypom-
niał sobie tę noc we wrze-
śniu 1938 roku, w którą po-
słowie Wielkiej Brytanii i 
Francji zbudzili go aby za-
komunikować ultymatywne 
żądanie przyjęcia planu roz-
działu Czechosłowacji. 

Doświadczenie monachij-
skie nie pozwoliło ludowi 
czechosłowackiemu na pozo 
stawienie u steru rządów 
ludzi, będących posłusznym 
narzędziem międzynarodo-
wej reakcji i je j knowań 
przeciwko państwom ludo-
wej demokracji. Lud cze-
chosłowacki pamiętał, że 
rząd składający się w więk 
szóści z o b s z a r n i k ó w 
zatwierdził w 1938 roku roź 
dział Czechosłowacji i dzi-
siaj ma taki rząd, który o-
statecznie zlikwiduje obszar 
nictwo i jego wpływy poli-
tyczne. 

Opinia Massaryka 
W jednym z ostatnich wy 

stąpień w parlamencie, przed 
swoją tragiczną śmiercią, 
b. minister spraw zagranicz-
nych Czechosłowacji Jan Ma-
ssaryk, mówiąc o stosunku 
Czechosłowacji do niemiec-
kiego zagadnienia oświad-
czył, że przyszły ekonomicz 
ny. i polityczny ustrój Nie-
miec ma życiowe znaczenie 
dla Czechosłowacji. Massa-
ryk wypowiedział opinię, że 
działalność anglo-amerykań-
skich władz w zachodnich 
strefach okupacji Niemiec 
stwarza poważne niebezpie-
czeństwo nie tylko dla Cze-
chosłowacji, lecz i dla całej 
Europy. 

Massaryk oświadczył, że 
rząd Czechosłowacki i całe 
społeczeństwo są zaniepoko-
jeni tym faktem, że w za-
chodnich strefach okupacji 
Niemiec, a w szczególności 
w Bawarii jest półoficjalnie 
popierana wroga działalność 
byłych Niemeów sudeckich, 
wysiedlonych z Czechosło-
wacji. Było ich ogółem 
2.232.000, z czego 1.446.000 
zamieszkuje obecnie w Ba-
warii; »muszą oni nawet za-
pomnieć—powiedział Massa-
ryk—o myśli powrotu kiedy-
kolwiek do Czechosłowacji^ 

Mówiąc o handlowych sto-
sunkach Czechosłowacji z 
zachodnimi strefami okupa-
cji Niemiec, Massaryk pod-
kreślił, że są one dla Cze-
chosłowacji nadzwyczaj nie-
dogodne i uciążliwe, gdyż 

okupacyjne władze amery-
kańskie żądają zapłaty za 
przewóz kolejowy w dola-
rach amerykańskich. W ub. 
roku kosztowało to Czecho-
słowację miesięcznie 650.000 
dolarów amerykańskich i 
żadne protesty przeciwko 
takiej metodzie rozrachun-
ków nie odniosły rezultatu. 

1 Polski i o Polsce 
KU CZCI PAMIĘCI 
BOHATERA 

Na jednym z ostatnio na-
deszłych z Polski listów 
zauważyliśmy, że nadawca 
mieszka w Gdańsku przy 
ulicy Niedziałkowskiego. Jak 
wiadomo Mieczysław Nie-
działkowski był jednym z 
najwybitniejszych przywód-
ców Polskiej Partii Socja-
listycznej, długoletnim na-
czelnym redaktorem „Robot-
nika", organizatorem batal-
ionów robotniczych we wrze 
śniu 1939 roku i czynnym 
przywódcą obrony Warsza-
wy. Uwięziony przez hitle-
rowców po wzięciu Warsza-
wy, Mieczysław Niedział-
kowski został po wielomie-
sięcznym więzieniu rozstrze 
lany w Palmirach pod War-
szawą. Znając wielką popu-
larność Niedziałkowskiego 
śród szerokich mas ludo-
wych, hitlerowcy wszelkimi 
sposobami chcieli uczynić z 
Niedziałkowskiego polskiego 
Kwislinga. Jak widzimy Pol-
ska Ludowa Gzci pamięć 
swego bohatera. 

zbrodniczych intryg skiero-
wanych przeciwko Rzeczy-
pospolitej i przeciwko na-
rodowi polskiemu. 

Po pobycie w lesie przed-
stawicieli Mikołajczyka i a-
merykańskiej ambasady, i 
potym, jak ponad siedlec-
kim lasem, w ciemną noc, 
zjawił się angielski samolot, 
który rzucił bandzie uzbro-
jenie i amunicję, ludzie w 
brygadzie zrozumieli tragizm 
swojej sytuacji. 

— Nie mogę więcej zno-
sić tego Anglika i wszyst-
kiego tego co on nas zmusza 
robić, — powiedział Henryk 
Komarczyk swemu bratu. 

— Cóż możemy zrobić*?— 
zapytał brat. 

Długo rozmawiali bracia, 
zastanawiając się nad pla-
nem dalszego działania. Po-
stanowiono: Leszczy ka zabić, 
Niemców wybić, wszystkich 
oficerów aresztować, zgłosić 
się u władz. 

Czy pan major siedział0? 
—zapytał Roszczewskiego 
Henryk, po ukończeniu swe-
go długiego opowiadania. 

— Siedziałem — odrzekł 
Roszczewski. — W styczniu 
zgłosiłem się u władz, opo-
wiedziałem ^szystko. Posa-
dzono mnie do więzienia... 
25 lutego była ogłoszona 
amnestia... A w kwietniu 
zwolniono mnie... 

— A teraz 9 
— Pracuję jako agronom 

w zarządzie wojewódzkim... 
— No i jak'? 
— Dobrze Henryku... Po-

myśl tylko jak nas oszuki-
wano i ileśmy stracili czasuI 
Przecież mogliśmy pracować 
począwszy od 1944 roku, no 
i wojować mogliśmy... 

—Tak,—powiedział Hen-
ryk—dużo szkody przynieś-
liśmy narodowi... Dużo trze-
ba czasu aby to odrobić.., 

— A wy też siedzieliście? 
—zapytaliśmy braci. 

— A jakże..f — odpowie-
dział Władysław—Jak tylko 
powiedzieliśmy, że jesteśmy 
z bandy Leszczyka, posa-
dzono nas natychmiast... No 
ale przecież wydaliśmy wła-
dzom Niemców, całe uzbro-
jenie brygady... Wydaliśmy 
trup Leszczyka, a był on 
ajentem wywiadu angiel-
skiego, obszarnikiem z Wo-
łynia i nazywał się Tulcza-
nowski. 25 kwietnia wyda-
no nam papiery i wróciliś-
my do domu... 

Bracia Komarczykowie i 
Roszczewski zaczęli przypo-
minać sobie tych towarzy-
szy i znajomych, którzy wy-
szli z lasu i pracują obec-
nie w różnych częściach Pol-
ski. Kowalski nadesłał list 
z Krakowa, znowu pracuje 
w druk&rni jako zecer. TraW 
nik wyjechał do Wrocławia 
li jako rzeźnik otworzył tam 

sklep. Konrad powrócił do 
ojca, który na skutek re-
formy rolnej dostał 7 hek-
tarów ziemi. Siwołeb jniesz 
ka w Siedlcach i jest w 
straży ogniowej. Wojcie-
chowski ożenił się i pracuje 
w Ostrołęce. Dużo nazwisk 
przypomnieli sobie „ludzie 
z lasu". 

— Ponad 55 tysięcy ta-
kich jak wy zgłosiło się po 
amnestii i wyszło z lasów,— 
powiedział stary Komarczyk. 
—Ilu robotników... 

... Wczesnym rankiem wy-
jechaliśmy z Drobinek. W 
drodze Roszczewski, głośno 
myśląc zawołał: 

— Strach pomyśleć jak 
oszukiwano braci Komar-
czyków i mnie i tysiące in-
nych Polaków, którzy uczci-
wie dążyli do wyzwolenia 
Ojczyzny. Dobrze, że odwró-
ciła się już na wieki i prze-
szła do historii ta stronica 
naszego życia. KONIEC 
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POŁĄCZENIE PAETII 
Radio amerykańskie do-

niosło 26 marca b. r. o ma-
jącym nastąpić, w najkrót-
szym czasie, całkowitym po-
łączeniu się Polskiej Partii 
Socjalistycznej z Polską 
Partią Robotniczą, a dnia 
31 marca b. r. podało wia-
domość o mającym również 
nastąpić połączeniu się Pol-
skiego Stronnictwa Ludo-
wego (PSL) zfe Stronnic-
twem Ludowym. Jeżeli po-
wyższe wiadomości amery-
kańskiego radio okażą się 
tym razem prawdziwe, to 
będziemy mieli w Polsce 
jedną zjednoczoną partię ro-
botniczą i jedną, zjednoczo-
ną partię chłopską. 

ODBUDOWA KRAJU 
Sejmowa komisja ekono-

micznego planowania rozpa-
trzyła plan inwestycji ka-
pitałowych do lekkiego prze 
mysłu. Największe inwesty-
cje kapitałowe zostały prze 
widziane dla rozwoju prze-
mysłu włókienniczego. Wy-
noszą one 5,5 miliardów zło-
tych. 

Na roboty prowadzone 
przez Ministerstwo Odbudo-
wy w bieżącym roku asyg-
nuje się 39 miliardów zło-
tych, czyli na 17 miliardów 
więcej niż w roku ubiegłym. 
Największe sumy z tej po-
zycji zostały asygnowafie 
na odbudowę na dawnych 
ziemiach polskich. Na od-
budowę Warszawy przypada 
24% ogólnej sumy, a na 
prace na Śląsku 22,5%. 

Na odbudowę zniszczo-
nych obiektów przewiduje 
się 61,5% i na budowę no-
wych obiektów ,38,5% cał-
kowitej sumy przeznaczonej 
na odbudowę. Dużą uwagę 
poświęcono budowie nowych 
mieszkań. Na ten cel wy-
dzielono 43% ogólnej sumy 
inwestycji kapitałowych, 

NOWY FILM 
Radio warszawskie donio 

sło, że w tym roku wyko-
nany nowy film polski pod 
nazwą „Oświęcim" cieszy 
się wielkim powodzeniem. 
Prasa zagraniczna ocenia 
go jako »doniosły dobytek 
ogólnoświatowej kinemato-
grafii«. 
ROZWÓJ CUKROW-
NICTWA 

Polska miała przed woj-
ną 61 czynnych cukrowni. 
W 1946 roku było ich w 

Polsce czynnych 71, a w 
1947 roku — 77. Pod uprawą 
buraków cukrowych mieliś-
my w 1946 r. 169.618 hek 
tarów, a w 1947 r.-—210.000 
hektarów. Ogólna produkcja 
cukru w Polsce wynosiła 
w 1946 r.—191.827 ton, a 
w 1947 r.—375.500 ton. 
PANI ROOSEVELT 
W POLSCE 

Jak donosi radio amery-
kańskie p. Ellinor R-oose-
yełt, wdowa po zmarłym pre 
zydencie Franćlinie Roose-
velt, przybyła dn. 8 marca 
do Polski i zamierza spę-
dzie trzy tygodnie na Ślą-
sku. Pani Roosevelt jest 
wybitną działaczką społećz-

ną; przybyła ona do Polski 
w cnarakterze prywatnym. 
O WYDANIE 
ZBRODNIARZA 

Przedstawiciel polskiej mi-
sji wojskowej w Berlinie 

oświadczył, że rząd polski 
żąda wydania zbrodniarza 
wojennego Henryka Wilhel-
ma Kopfa, który jest obec-
nie premierem rządu Ziemi 
Doln. Saksonii, w angielskiej 
strefie okupacji Niemiec. 

Sprawy miejscowe 
DEKLAROWANIE 
PODATKU 

Zwracamy uwagę na Ko 
munikat Nr 16 Tymczaso-
wego Komitetu z dn. 31 mar-
ca b. r. wzywający obywa-
teli do zadeklarowania do 
15 kwietnia b. r. wysokości 
opodatkowania jakie mogą 
zapłacić w tym miesiącu. 

TYMCZASOWY POLSKI KOMITET 
NA MANDŻURIĘ 

KOMUNIKAT Nr 16 
z d n i a 8 1 m a r c a 1 9 4 8 r o k u . 

Opracowane przez Tymczasowy Komitet, przy 
udziale Obywatelskiej Komisji Finansowej, stawki opo-
datkowania na cele społeczne, obowiązujące od dnia 2 lu-
tego b,r., wobec gwałtownego wzrostu cen na artykuły 
pierwszej potrzeby, nie dadzą już takich sum pienięż-
nych, które są potrzebne na pokrycie wszystkich wy-
datków na cele społeczne. 

Suma wydatków na wszystkie potrzeby społeczne, 
wynosząca w lutym b.r. około 400J00 juani, musi być 
w kwietniu znacznie zwiększona. 

W istniejących warunkach dalsze, procentowe, 
podwyższenie opodatkowania wszystkich obywateli nie 
dałoby realnych wyników i byłoby niesprawiedliwe, 
gdyż zaledwie bardzo nieznaczna część polskich oby-
wateli posiada dochody zwiększające się w miarę wzro-
stu drożyzny. 

Wytworzyła się sytuacja, która zmusza Tymcza-
sowy Komitet do powzięcia następujących postanowień: 

1. Wzywa się wszystkich obywateli aby każdy 
sam, nie później niż 15 kwietnia b. r. powiadomił Tym-
czasowy Komitet jaką najwyższą kwotę opodatkowania 
na cele społeczne może zapłacić w kwietniu b. r. 

2. Przy deklarowaniu opodatkowania obywatele, 
których doehody zwiększają się w miarę wzrostu cen 
rynkowych, oraz obywatele posiadający oszczędności 
lub kapitały i majątki w realnych wartościach, muszą 
mieć na uwadze, że Tymczasowy Komitet żąda od nich 
nie datku na cele dobroczynne lecz wypełnienia obo-
wiązku obywatelskiego, wobec czego zadeklarowana 
przez nich kwota opodatkowania musi posiadać realną 
wartość; odpowiadającą ich dochodom i stanowi mająt-
kowemu. 

3. Tych nielicznych obywateli, którzy pomimo 
wezwań uporczywie uchylają się od spełniania swoich 
obowiązków obywatelskich, Tymczasowy Komitet uprze-
dza, że będą oni skreśleni z ewidencji obywateli, po-
zostającyeh pod opieką Tymczasowego Komitetu, o czym 
będą powiadomione zarówno władze polskie w Kraju, 
jak i władze miejscowe. 

Nadzwyczajna sytuacja wymaga nadzwyczajnych 
środków. 

Byt polskich instytucji w Mandżurii, jak/pugo 
kolonia polska tutaj jeszcze istnieje, musi by d i bę-
dzie zachowany. — 
Prezes Komitetu (•—) B, Stefanowicz. Członkowie Komi-
tetu: (—) eh. Bersztein, (—) A. Czyżewski, (—) J . Łopato. 

Odpowiedź powinien dać 
każdy obywatel niezależnie 
od tego czy jest w stanie, 
czy nie jest, zapłacić wyż-
szą stawkę. 

Zwracamy uwagę, że Tym-
czasowy Komitet ż ą d a wy-
p e ł n i e n i a o b o w i ą z k u 
o b y w a t e l s k i e g o , mając 
na celu utrzymanie bytu 
polskich instytucji. 
PROLONGOWANIE 
PASZPORTÓW 

Tymczasowy Komitet przy-
pomina, że każdy obywatel 
powinien sam sprawdzić kie-
dy się kończy termin waż-
ności jego polskiego pasz-
portu, lub zaśwładczęnia, o 
ile jest osobą ubiegającą 
się o uzyskanie polskiego 
obywatelstwa, i zgłosić się 
w kancelarii Komitetu po 
prolongatę. 
POSZUKIWANIE 
KREWNYCH 

Tymczasowy Komitet na-
dal przyjmuje bezpłatnie 
zgłoszenia poszukiwanych 
krewnych i znajomych w 
Polsce i zagranicą. 
DO MYŚLIWYCH 
NA LINII 

Zgodnie z oświadczeniem 
tutejszych władz, pozwole-
nia na broń dla osób za-
mieszkałych poza Charbinem 
miały być wydawane przez 
władze w miejscu stałego 
zamieszkania myśliwego. 
Obecnie, wobec pewnych 
trudności w uzyskaniu tych 
pozwoleń w niektórych miej 
scowościach, czynione są sta-
rania aby one były wyda-
l a n e w Charbinie. Władze 
rozpatrują obecnie powtór-
nie tę sprawę. O zapadłej 
decyzji myśliwi—polscy oby 
watele, będą przez Tymcza-
sowy Komitet na czas po-
wiadomieni. 

LISTY Z POLSKI 
Dnia 29 ub. m. Tymcza-

sowy Komitet otrzymał listy 
dla następujących obywateli 
polskich: I . Ambroziewicz, 
B. Derfla, Ciereszko, J . Mil-
lak. Listy z Polski mają da-
tę pieczęci pocztowej—17 lu-
ty 1948 r. 

Wydawca: Polska grupa postępowa w Charbinie. 
NASTĘPNY NUMER UKAŻE SIĘ 17 KWIETNIA. 
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